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Nowe tygocmiuwe dodatki 
droży lniane.

Po długich obradacli — potrzebowano na 
nie całej niedzieli — udało się naszemu Zwią­
zkowi przeprowadzić powtórnie podwyższe­
nie tygodniowych dodatków drożyźnianych. 
W niedzielę, dnia 8 września, zebrali się za­
stępcy Związku Stowarzyszeń drukarzy i od 
lewaczy czcionek oraz pokrewnych zawodów 
Austryi ("wśród nich także koledzy z pro­
wincyi), jakoteż zastępcy Państwowego Zwią­
zku austryackich właścicieli drukarń, aby za­
wrzeć umowę, która ma tworzyć chociażby 
tylko jakie takie dostosowanie dochodu za 
robkowego do okropnego podrożenia chleba, 
mąki i innych środków codziennego zapo­
trzebowania.

Ta nowa umowa ma ważność począwszy 
od poniedziałku, dnia 16 września, aż do 
końca bieżącego roku. Wniosła ona do do­
tychczasowych miesięcznych i dotychczaso­
wych tygodniowych dodatków drożyźnianych 
powtórny dodatek tygodniowy. Cyfrowe nor­
my dla poszczególnych stopni płacy i klas 
miejscowych uwidocznia urzędowe zawiado 
mienie obu Związków, umieszczone na czele 
naszego pisma z dnia 15 września. Te jak 
również i dawniejsze tygodniowe dodatki 
wypłaca się wszystkim towarzyszom zatru­
dnionym w drukarniach całej Austryi (tak 
pracującym na stałą płacę, jak i na sztukę). 
Pierwotnemu zamiarowi zawarcia umowy — 
podwyższającej dodatek drożyźniany pracu­
jącym we wszelkich gałęziach przemysłu dru­
karskiego — sprzeciwili się właściciele dru 
karń z prowincyi. Oświadczyli oni, że nie 
mogą się obecnie przychylić do tego rodzaju 
załatwienia sprawy w całem państwie, ponie­
waż w tym wypadku mają obowiązek wcho­
dzić w układy jedynie z organizacyą ukwa-

lifikowanycb towarzyszy. Co się zaś tyczy 
punktu ciężkości obrad, to tkwił on przede- 
wszystkiem w rzeczy samej, Właściciele d ru ­
karń najpierw podali propozycye, które nie 
nadawały się do przyjęcia. Dowodem tego, 
że normy w końcu ustanowione oznaczają 
podwyższenie większe okrągło o stopięć- 
dziesiąt procent od zaproponowanych na 
wstępie posiedzenia przez przedsiębiorców. 
Ale jeszcze była kwestya zasadniczej natury, 
stawiająca przeszkody, które przedewszyst- 
kiem musiały być pokonane. Wiadomo, że 
obowiązujący Cennik wygasa, po pięciole­
tnim okresie jego ważności, z dniem 31 g ru ­
dnia 1918 r. i że Zarząd naszego Związku 
wniósł, za porozumieniem się z ogółem ko­
legów, do JJrzędu  cennikowego projekt 
zmiany tegoż Cennika. Z łona Państwowego 
Związku austryackich właścicieli drukarń wy­
nurzyła, się chęć wykorzystania właśnie ukon- 
czonych obiad drożyźnianych — które miały 
za zadanie zbliżyć powstałą rozbieżność mię­
dzy podrożeniem chleba a zarobkiem — 
w celu przedłużenia będącego obecnie w m o­
cy Cennika w całej jegc nienaruszonej osno­
wie. Dopiero po stanowczym sprzeciwie na­
szych przedstawicieli przekonali się właści­
ciele drukarń o nieziszczalności ich żądania 
i wyłączyli je"z owych obrad. Wtedy obrady 
toczyły się już w duchu podwyższenia wzglę­
dnie ustalenia nowych tygodniowych dodat­
ków drożyźnianych. Sprawa Cennika.—'tak  
oświadczono w końcu posiedzenia — zgro­
madzi obu kontrahentów — którymi są Zwią­
zek towarzyszów i Związek pryncypałów — 
w końcu września na ponowną naradę Oo 
nich zaieży dalsze ukształtowanie spiawy 
cennikowej, która zresztą — co się tyczy 
prac wstępnych — wchodzi w zakres dzia­
łania Urzędu cennikowego.

Wedle tej umowy wynagrodzenie za pracę 
pogodzinową doznało również odpowiedniej

zmiany,, Teraz włącza się oba tygodniowe 
dodatki do zarobKU p*zy obliczeniu wyso­
kości wynagrodzenia za pracę pogodzinową, 
natomiast- odpada sposób obliczania tychże, 
ustalony w dniu grudnia 1917 r. Ta 
zmiana oznacza również małe podwyższenie 
wynagrodzenia za godziny wykonane przed 
północą. Postanowienia umowy, że pewne 
dodatki przyznane od 19 sierpnia będą wli­
czane do świeżo przyjętego tygodniowego 
doaatku drożyźnianego, należy tak rozumieć, 
iż w niektórych miejscowościach jeszcze 
przed zawarciem tej umowy pewne dodatki— 
z powodu podrożenia cnleba i maki — były 
żądane-przez towarzyszów i wypłacane przez 
niektórych właścicieli drukarń po 19 sierpnia.

Ponieważ drożyzna w tym czasie wojny 
niestety ustawicznie wzrasta,“ więc i tym 
zem znowu można się pow ażn ie ; obawiać, 
że nowa umowa zawarta do końca roku nie 
przyniesi odpowiedniej ulgi w naszem p o ­
łożeniu. Chociaż nie jesteśmy optymistami, 
abyśmy mogli przypuszczać, że ten rezultat 
podwyżek zadowolni wszystkie koła kole 
gów — takiego rodzaju pojęcie jest nawet 
niemoż iwością wobec rozpościerającej się 
nędzy i błyskawicznie zmieniających się sto­
sunków gospodarczych — owszem, musimy 
zaznaczyć, że to powtórne podwyższenie jest 
tylko skromną pomocą w tern więcej niż 

piieznośnem położeniu. Dalsze wyrównanie 
ma być, będzie i musi być złączone z obra­
dami, które s.ę rozpoczną z powodu upły­
wu ważności Cennika.

Sprawozdania z posiedzeń Zarządów 
Zgromadzeń.

Posiedzenie Narządu Zw ązku w dniu 20 sierp 
n.-i 1918 roku. Przew odniczący: Pochop; sekretar; 
W eiss — U spraw iedliw ieni: Otto, L)vo?aćek, W ei: 
gelt, M arianek, Dworak. — C entralne Stow arzysze­
nie d rukarzy i odlewaczy czcionek Czech zaw iada-

Dawniej a  dziś.
s) ------ -

Wielkie znaczenie dla wykonywania po­
stanowień cennika posiada dzisiaj stworzenie 
przez kolegów funduszu cennikowego, któ­
rego brak w czasach przedorganizacyjnych 
sprawiał, że ówcześni koledzy nie mając się 
na czem oprzeć, tracili odwagę przy obsta­
waniu o należną im zapłatę według cennika. 
Każdy z nich obawiał się narażenia się wła­
ścicielowi drukarni lub zarządcy, majacemu 
zawsze wilczy apetyt „redukowania" rachunku 
sztukowca. Ta obawa pracujących dodawała 
otuchy stronie przeciwnej i tak stopniowo 
wynagrodzenie zmniejszając się. odbiegało 
coraz dalej od właściwego przepisanego cen­
nikiem. Dzisiaj każdy towarzysz drukarski 
upomina się stanowczo o wysokość należnej 
mu zapłaty, gdyż śmiałości swej nadał pod­
stawy, stwarzając fundusz cennikowy, z któ­
rego wie, że będzie wspomagany na wypa­
dek, gdyby jego stanowczość mogła się ko 
muś nie podobać.

Praca przy gazetach odbywała się dawniej 
w tych samych warunkach co obecnie, je­
dnakże wynagrodzenie nie było równomierne. 
Zecerzy gazetowi, chociaż wszyscy nneli obo­
wiązek złożenia codziennie równej ilości 
wierszy, Dobierali jednak od 35 do najwy­
żej 60.złr. miesięcznej płacy. Cennik nor­
malny usunął ten niesprawiedliwy sposób 
wynagradzania, postanawiając za jednakową 
pracę jednakie zarobki. Było również zwy­

czajem. że przy każdej gazecie pracowało 
stale dwóch uczniów, składających tak wy­
soki nakład jak zecerzy, za wynagrodzeniem  
od 15 do 20 złr. miesięcznie. W myśl obe­
cnego cenniKa jest to już niedopuszczalne, 
co na nasze stosunki oznacza 12 kondycyj 
więcej.

Dczniów przyjmował każdy zakład ile uwa­
żał za stosowne; w każdym razie był ich 
dość pokaźny procent w stosunku do towa 
rzyszy. Były drukarnie, w których powyższy 
stosunek wynosił jednego towarzysza na 
trzech uczniów, nie — jak obecnie — trzech 
towarzyszy na jednego ucznia, prócz udo 
godnienia, że przy obliczaniu tego stosunku 
pracujący przy dziennikach pie są brani w ra­
chubę. W omawianych czasach uczniowie 
drukarscy spełniali w drukami osobiste po­
sługi: chodzili z korektami do autorów, czy­
ścili lampy (wówczas po większej części jesz­
cze naftowe), przynosili wodę do picia (bo 
wodociągów jeszcze nie było), chodzili to­
warzyszom stale rano po kawę luo drugie 
śniadanie, zanosili im obuwie do naprawy 
lub garderobę do odprasowania. I pryncy- 
Dałowie uważali także, by oddani pod ich 
opiekę młodociani adepci sztuki szerzącej 
oświatę zbytnio się nie lenili, nakazywali im 
więc przycnodzić do drukarni nawet w n ie­
dzielę przed południem dla rozebrania frag­
mentów z całego tygodnia lub złożenia karty 
pośmiertnej,zamówionej przypadkowowdniu 
świątecznym i nie wynagradzali ich osobno 
,za tę nadzwyczajną pracę.

Przykre warunki egzystencyi dawnych dru­
karzy wpiywaiy bardzo ujemnie na poczucie 
koleżeństwa. I tak: ponieważ o pracę było 
trudniej (z powodów wyjaśnionych na innem 
miejscu n.niejszego artykułu) zdobywano ją 
przeważnie konkurując m.ędzy sobą przez 
obniżanie jej ceny; otrzymujący robotę wy­
równywał sobie wynikłą z tego stratę pra­
cując codziennie dłużej, a nawet w riedzielę 
i święta, naturalnie bez osobnego wynagro­
dzenia. Staranie się o kondycyę za protek- 
cyą — przy znoszeniu nieuniknionych w takich 
razach wielu upokorzeń — było na porządku 
dziennym; nie widziano w tern nic nienatu­
ralnego. Jcdnem słowem ówczesny drukarz 
nie wiedział, że jaKO robotnik powinien oo 
siadać godneść. O braku koleżeństwa świad­
czyło także uprawianie między innemi na­
stępującego nieuczciwego procederu: co 
dziennie rano i popołudniu przed rozpoczę­
ciem pracy można było zauważyć istoty chył­
kiem* uganiające pc zecerni (zwane hijenami 
drukarnianemi) celem wybierania pokryjomu 
liter, dla siebie potrzebnych, z kaszt świeżo 
rozbieranych przez innych kolegów, czyniąc 
tem samem całą kasztę nie do użytku, a ró­
wnocześnie krzywdząc tego, który się nad 
iej rozbieraniem mozolił. To też niejeden 
z towarzyszy, przewidując, że drugiemu mogą 
się przydać pewne czc*onki z jego pełnej 
kaszty, nie chcąc potrzebującego wodzić na 
pokuszenie i dawać mu sposobność do na­
ruszenia siódmego przykazania Bożego, wy­
bierał je sam z kaszty, zawijał w papier
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mia, że w dniu  25 sierpn ia  odbędzie się nadzw y­
czajne W alne zgrom adzenie. — Kol. Poe.hop zdał 
spraw ę z posiedzenia, k tóre  zajm owało się akeyą 
dodatków  drożyźnianych. — Kol. W ieser przedstaw ił 
przebieg posiedzenia prezydyum  U rzędu cenniko­
w ego, k tóre odbyło się 14 sierpn ia  i n a  k tórem  za­
padły  uchw ały w kw estyi rew izyi Cennika. -  Pismo 
W ydziału tow arzyszów  w S tyryi w spraw ie nadzw y­
czajnej w kładki. — 8praw y w ew nętrzne.

NEKROLOGIA.
A ntoni N a w r o t ,  p-zeżyw szy la t 49, zakończył 

życie w K rakow ie dn ia  20 w rześnia b. r. na czer­
w onkę. Śm ierć jego nastąp iła  nazajutrz po pogrze­
b ie  syna, zm arłego na tę sam ą chorobę. Ś. p. Nu- 
w ro trp racow ał przez szereg la t w d rukarn i „Czasu*1. 
Cześć jego p am ięc i!

K R O N IK A .
— K i e d y z a c z ę ł a  o b o w i ą z y w a ć  ustaw a 

ołow iow a wszczął się w  św iecie d rukarsk im  rucii. 
O dbył się naw et zjazd w łaścicieli d rukarń  z Galicyi 
zachodniej w K rakow ie w  Izbie handlow ej, na który  
to  zjazd zaproszono i delegatów  tow arzyszy. W zje­
ździć brali rów nież udział in s tru k to r przem ysłow y 
p. O strowski i ówczesny inspek to - przem ysłow y 
p. Kremer, W refera tach  i objaśnieniach nowej 
u staw y  daw ano w skazówki w łaścicielom  i zarząd­
com d rukarń  czem należy m alow ać ściany, m yć p o ­
dłogi, mów iono o przew ietrzaniu  i /o p a la n iu  lo­
kalu , o m ydle, ręcznikach i innych inow acyach, 
k tó re  ustaw a przew idyw ała. Mówiono pr: ytem , że 
nad  u trzym aniem  czystości m ają rów nież czuwać 
i tow arzysze. Nie w szystkie jed n ak  d rukarn ie  do 
tego się zastosow ały, trzeba było używać pomocy 
fizykatu m iejskiego i inspek toratu  przem ysłowego • 
doDiero udało się możliwe stosunki przeprow adzić. 
S tan  ten  nie trw ał zbyt d.ugo, „zapał", o ile był, 
znikł praw ie zupełnie i w w ielu drukarn iach  w net 
zapom niano o przestrzeganiu hygieny. Trzyszła 
w dodatku  w -oku 1914 straszna w ojna. Zarządy 
n iem al w szystkich d rukarń  zapom niały zupełnie
0 przepisach chroniących zdrow ie robotników  i ro­
botnic  pracujących w drukarn iach . Podłogi od kilku 
la t n ie  m yte, na  ścianach i wszędzie pełno kurzu
1 błota i w tych  strasznych w aru n k ach  p racu ją  źle 
odżyw iani d rukarze. Skutkiem  tego rów nież coraz 
w ięcej chorych, wzmogła się znacznie śm iertelność 
i s tan  ten  sta je  się z każdym  dniem  gorszy. Szcze­
gólne, że im  zakłady bardziej zaniedbane, b rudn ie j­
sze, tem  energiczniej dom agają się zarządy pracy 
nadobow iązkow ej, k tó rej często robotnicy  skutkiem  
w ycieńczenia odm aw iają. Tych kilka słów przypo­
m nienia piszemy, gdyż kończy się lato , k iedy w cza­
sach przedw ojennych o tej porze odśw ieżano lo­
kale, aby  przed jesien ią  roootę  w ykończyć. Możeby 
p. in spek to r przem ysłow y, k tóry  przed w ojną od 
czasu do czasu odw iedzał zakłady drukarsk ie , ze­
chciał odbyć pielgrzym kę po drukarn iach  i zw rócił 
zarządom  d runarń  uw agę, że teraz w czasie głodu 
i epidem ii należy szczególną zwracać uw agę na sto­
sunki hygien 'czne, aby nie zwiększać i tak  już złego 
stanu  zdrow otnego.

— N o w a  p l a c ó w k a  d r u k a r s k a .  Z Często­
chow y otrzym ała nasza organizacya zaproszenie na 
o tw arcie  Zw iązku drukarzy , k tó re  się odbyło d. 2‘/  
w rześn ia  w sali R esursy rzem ieślniczej. Z pow odu

i nosił przy sobie, a przy składaniu w miarę 
poirzeby dosypywał icn z kieszeni, wycho­
dząc zaś z drukarni zabierał z sobą.

Ograniczenie cennikiem normalnym liczby 
uczniów, usunięcie ich od pracy przy dzień 
nikach, skrócenie czasu pracy, zakaz praco 
wanta w niedzielę, postanowienie o osobnem 
wynagrodzeniu za pracę poza czasem nor­
malnym lub za czas stracony nie z winy 
pracującego — wpłynęło korzystnie na ła­
twiejsze otrzymanie kundycyi, i wzbudziło 
w towarzyszach drukarskich większą ambi- 
cyę, wzmecaiąc świadomość, że są potrzebni, 
w przeciwieństwie do dawnych pojęć o ła 
sce ucieleśniającej się w otrzymaniu pracy’. 
Teraźniejszy drukarz podziękował już swym 
protektorom za trudy popierania go w otrzy­
maniu pracy, a nawet żenuje się obecnie da­
wnego sposobu starania się o zajęcie, gdyż 
działalność organizacyjna stworzyła Riuro p o ­
średnictwa pracy, do którego zgłasza się ko­
lega potrzebujący kondycyi, jak i zarząd dru­
karni, gdy pracownika potrzebuje Usunięto 
przez te poniżające godność robotniczą pro­
szenie się o możność zarobkowania, stwarza­
jąc natomiast warunki, w których i o robotnika 
(a więc i o jego pracę) starać się trzeba. To 
też poszukiwanie kondycyi w dzisiejszych 
czasach z pominięciem Biura pośrednictwa 
pracy, należy do nader rzadkich smutnych 
wyjątków.

Jeżeli tak marny tryb życia był udziałem 
drukarzy krakowskich (a zapewne i lwów

trudności paszportow ych n ie  mogliśm y wziąć udziału 
przez delegacyę; w ysłaliśm y ty lko pism o na ręce 
kol. W ołkowickiego z życzeniam i od Zarządu za- 
chodnio-galicyjskiego stowarzyszenia.

— S i e d i n d z i e s i ą t  l a t  i s t n i e n i a  o r g a ­
n i z a c y i  d r u k a r z y  w S t y r y i .  Dnia 1 pa­
ździernika 1848 r., w którym  to roku  obudziło się 
w śród drukarzy  praw ie w całej A ustryi poczucie so­
lidarności, zebrało się grono kolegów  w liczbie 52 
i ci dzielni inieyatorzy  założyli dla m iasta Gracu 
„Stow arzyszenie zapomogowe dia d rukarzy  na w y­
padek  choroby"; do którego zobow iązany był n a ­
leżeć każdy pracujący w G racu kolega; tygodniow a 
w kładka w ynosiła wówczas 12 krajcarów . Oprócz 
tego w pływ ały do kasy Stow arzyszenia należytośei 
zapisów i wypisów uczniów. Zapomogi w ypłacano 
4 guldeny tygodniowo. K rok za krokiem  Stow arzy­
szenie rozw ijało się pom yślnie i tak : w roku  1850 
przystąpili odlew acze czcionek i utw orzono dział 
zapom ogow y dla podróżujących kolegów. W sparcie 
d la tych ostatn ich  w ynosiło wówczas w Gracu przy­
najm niej 1 guldena 50 grajcarów . W roku  1852 za­
prow adzono zapomogę dla inw alidów . Po uciułaniu  
odpow iedniego funduszu w ypłacono w roku 1873 
pierw szą zapomogę dla inw alidów . Na schyłku sześć­
dziesiątych lat pow stała m yśl w śród drukarzy  au- 
stryackich połączenia w szystkich istn iejących w li­
cznych m iastach Stow arzyszeń w celu wzajem nego 
w sp ieran ia  członków tychże. Drugi Zjazd drukarzy, 
odbyty  w W iedniu w roku 1869, zachęcił kolegów 
do tw orzenia ogólnych S tow arzyszeń w poszczegól­
nych k ra jach  koronnych. Dnia 10 kw ietn ia  1870 r. 
zm ieniono Stow arzyszenie w Gracu na „K rajow e 
Stow arzyszenie drukarzy i odlew aczy czcionek Sty­
ry i". Do tego Stow arzyszenia przystępow ali powoli 
także koledzy pracujący w in n y c h  m iejscowościach 
prow incyi Podczas gdy Stow arzyszenie to w ybrało 
kom itet, który żwawo zakrzatał się około pokonania 
w stępnej p racy  w celu odbycia w G racu szóstego 
Zjazdu austryacko-w ęgierskich  kolegów, nam iestn i­
ctwo rozw iązało je  dnia 7 g rudn ia  1872 roku. Do­
p iero  po żm udnych staran iach  udało się d. 6 m arca 
1873 r. powołać do życia now e Stow arzyszenie poci 
nazw ą: „Stow arzyszenie drukarzy  . odlew aczy czcio­
nek  S ty ry i11. Jednakow oż odbycia w G racu Zjazdu 
d rukarzy w r. 1873 zakazano. Od roku  1894, w któ 
rym  to założono Związek S tow arzyszeń drukarzy 
i odlew aczy czcionek oraz pokrew nych zawodów7 
A ustryi, los Stow arzyszenia styryjskich  kolegów jest 
serdecznie zw iązany z losem  Związku. Zajm uje ono 
w grup ie  Związku czw arte pokaźne miejsce. W roku 
1913 liczyło 662 członków, obecnie 350. H istorya te ­
goż jest nad er obfitująca w w ydarzenia m ające na 
celu polepszenie by tu  sw ych członków. S tow arzy­
szenie podczas siedm dziesięciu ta t swego is tn ien ia  
praechodziło różne koleje, przeprow adzało liczne ru ­
chy cennikow e, a m ianow icie: w roku  1848 czas 
pracy skrócono z 12 na 10 godzin, w roku  1868 za 
prow adzono t. zw. w iedeński cennik , w roku  1875,: 
załatw iono pom yślnie ruch cennikow y. Oprócz w y­
m ienionych staczało ono jeszcze w iete innych w alk 
o polepszenie m ateryalnego bytu kolegów. — Zasy­
łam y S tyry jsk iem u Stow arzyszeniu związkow em u 
w dniu  jub ileuszu  i dokonanej nader chlubnej i owo­
cnej p racy na  niw ie organizacyi drukarzy  najserde­
czniejsze koleżeńskie pozdrow ienie z gorącem  ży­
czeniem  dalszego najpom yślniejszego rozwoju.

— W y r o k i e m  S ą d u  p r z e m y s ł o w e g o  
w W i e d n  i u orzeczono, że uw aga robo tn ika  
„przedsięb iorca nic m e rozum ie" n ie  upraw nia do

skich), cóż dopiero mówić o synach Gutten- 
berga na prowincyi. Każdy z nich przedsta 
wiał najsmutniejszy obraz małego murzyna. 
Gdy bowiem w obu tych większych miastach 
Galicyi obowiązywał 10-godzinny czas pracy, 
to na prowincyi 11-to a nawet 12 godzinny, 
oprócz różnych „przywilejów", jak n. p. bez 
płatne pracowanie całą noc z soboty na nie­
dzielę przy wykończeniu lokalnego tygo­
dnika, którego pryncypał był wydawcą, a na­
stępnie w niedzielę ekspedyowanie go na 
pocztę lub rozsyłanie do miejscowych abo­
nentów. W większem mieście, gdy drukarz 
stracił zajęcie w jednej drukarni, szuka! go 
w drugiej, na prowincyi było to już niemo­
żliwe z powodu braku większej iiości dru 
karń w danej miejscowości, co właśnie zwię­
kszało nędzę kolegów prowincyonalnych, 
gdyż stawiało ich w zupełnej zależności od 
właściciela drukarni, przez przykuwanie do 
miejsca, a położenie to umiał wyzyskać ka­
żdy pryncypał, strasząc co pewien czas b ra­
kiem roboty lub okazując niezadowolenie 
z pracującego, Dy mu odebrać ocnorę sta­
rania się o podwyższenie płacy, lub nawet 
wyłudzić dobrowolną zniżkę, ofiarowywaną 
nieraz przez samego pracującego, wystraszo­
nego możliwością utraty kondycyi.

Z niedostatkiem szło w parze obniżenie 
poziomu moralnego. Znane nam są fakta, że 
zecerzy prowincyonalni pobierali od rodzi­
ców uczniów drukarskich „honorarya", udzie­
lane im w różnej postaci, za lepsze fachowe 
wyuczenie kształcących się zawodowo pod

natychm iastow ego w ydalen ia  z p racy  według § 82g  
ustaw y przem ysłow ej. Spraw a m iała przebieg nastę­
pujący : Podczas sporu — który  pow stał na skutek  
zarzutu uczynionego pracującem u przez przedsię­
biorcę co do w ykonania roboty  — robo tn ik  odezwał 
fiię: „,p r z e d s i ę b i o r c a  n a  t e m  s i ę  n i e  r o ­
z u m  i e “, za co został na tychm iast z pracy w yda­
lony. W niósł on jednak  skargę do Sądu przem ysło­
wego żądając zapłaty za okres w ypow iedzenia — 
Przed sądem  oskarżony oświadczył, że skarżącem u 
zw racał uw agę, a tenże odparł, że on (t. j. p rzed­
siębiorca) nic n ie  rozum ie. Poniew aż było to w y­
pow iedziane głosem  podniesionym  i w  obecności 
caiego personalu , w ięc — zdaniem  oskarżonego — 
upraw niało  do natychm iastow ego w ydalenia skarżą­
cego z pracy. — Sąd przem ysłow y przychylił się do 
żądania  skarżącego i skazał przedsiębiorcę na za­
płacenie kw oty 80 K, jako stra tę  zarobku uzasa­
dniając sw e orzeczenie ' następująco : Oskarżony
opiera  to w ydalenie na podstaw ie § 82jj ustaw y 
przem ysłow ej, gdyż w odezw aniu się robotnika: „w ła­
ściciel zakładu nic nie rozum ie11, chce się dopatrzyć, 
ze w zględu na sposób w jak i były w ypow iedziane 
oraz obecność personalu , ciężkiej obrazy czci. Ale 
Sąd przem ysłow y nie mógł nabrać  przekonania — 
mimo potw ierdzających to odezw anie się zeznań 
św iadków  — że w odezw aniu się skarżącego tkw i, * 
po myśli ustaw y przem ysłow ej, ciężka obraza czci. 
Tego rodzaju  odezw anie się rzeczyw iście było n ie ­
właściwe i zasługiw ało n a  naganę, daw ało naw et 
sDOsobność do w ypow iedzenia, lecz pod żadnym  w a­
runkiem  nie zasługiw ało na karę natychm iastow ego 
w ydalania z pracy.

Z rucłiu Stowarzyszenia personalu  pom ocniczego.
P e r s o n a l  p o m o c n i c z y  w K r a k o w i e .  

Przed trzem a tygodniam i Zarząd Grupy personalu  
pomocniczego zwrócił się pow tórn ie  z m em oryalem  
do Zw iązku w łaścicieli d rukarń  z żądaniem  dalszego 
podw yższenia dodatków  drożyźnianych. Na skutek  
tego przedsiębiorcy  uchw alili w m iejsce dotychcza­
sowego dodatku  wynoszącego dla personalu  m ę­
skiego 4 K tygodniow o, a żeńskiego 3 K tyg. w y­
płacać now y dodatek  tygodniow y, k tó ry  wynosi: 

dla pom ocników  żonatych 12 K ;
„ nieżonatych 11 K.

Personal żeński 11 K ;
„ „ w I. roku 6 K.

Uczniowie w 1 i 2-iin roku 30 K, w 3 i 4-ym 
40 K dodatku  m iesięcznie/G

Pierw sza w yplata  obow iązuje od soboty dn ia  21 
w rześnia. Przy po trąceniach płacy z jakichkolw iek 
powodów aodatek  dzieli się przez 6 i część odpo­
w iednią  odlicza. Nowo w stępujący  o trzym ują doda­
tek  m iesięczny i tygodniow y za odpow iednią część 
czasu pracy.

D odatek m iesięczny pozostaje bez zmiany.

A d res  Z a rz ą d u  Z w ią z k u ; L e o p o ld  P o c h o p ,  p rz e w o d n ic z ą c y . 
W ied eń  V II/i, S e id e n g a s se  17.

W  s p r a w a c h  o r g a n i z a c y j n y c h  i c e n n i k o w y c h  
w G a l i c y i  w s c h o d n i e j  z w ra c a ć  s ię  n a le ż y  d o  z a s tę p c y  
przew odniczącego kol. M. C h r y » t o w s k i e g o ,  Lwów, P iekai- 
s k a  1. 18. — W w y p a d k u  ż ą d a n ia  o d p o w ied z i lis to w n e j n a le ż y  
z a łą c z y ć  m a rk ę  n a  o d p o w ied ź .

W y d a w ca  i o d p o w ied z ia ln y  re d a k to r ;  LEON M ISIO ŁEK.
W  D ru k a rn i L u d o w ej w K rak o w ie , D u n a je w s k ie g o  5.

ich nadzorem przyszłych swoich kolegów. 
Odbiorcy tych „prezentów*1 przyrzekali za­
zwyczaj proŚDie czynić zadość, a Drzeważnie 
postępowali inaczej, nie dbając wcale o na­
uczenie czegoś praktykujących, a nawet czę­
sto im w tem. przeszkadzali. Czynili to we 
własnym interesie, widzieli bowiem w oso ■ 
bie nowowypisanego widmo utraty swej kon­
dycyi, rozumując — nieraz całkiem trafnie — 
że Dryncypał gotów jest młodszego, a więc
i tańszego, zatrzymać, a ich wydalić. To też
na jakiś czas przed wypisem każdego ucznia,
niejeden z nich gorliwie pracował nad tem, by 
pryncypał mógł nabrać najgorszego wyobra­
żenia o przyszłym towarzyszu sztuki drukar­
skiej i pozbyć się go czemprędzej.— O wspól-
nem porozumieniu się kolegów prowineyo- 
nalnych nad poprawą swej doli, nie było
mowy. Przeciwnie, gdy w jakiem prowin- 
cyonalnem mieście były przypadkowo dwie 
drukarnie, których właściciele z sobą współ­
zawodniczyli o otrzymanie robót — co z na­
tury rzeczy usposabiało ich do siebie nie­
przychylnie — antagonizm ten udziela! sie
także ich pracującym, którzy, chcąc okazać
panu pryncypałowi swą przychylność, nie­
nawidzili swych kolegów jedynie za to, iż 
ci pracowali u jego współzawodnika. Nie 
brakło w takich wypadkach i humorystyki- 
Gdy jakiś kolega, mimo wierności objawia- 

* nej swemu pryncypałowi, utracił u niego 
kondycyę i dostał pracę w drukarni przeci­
wnika, zmuszony był de pospiesznej zmiany
oryentacyi. \ (D. n.)


